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Pretmmcratar.: W  kraju l . ~  3 . -  6 — 12 .—

„ Za gran icą  ».50 4-50 9.— la .—
Za zmianę edre»« 30 kop.

OGŁOSZENIA: Za w iersz  petitow y lu b  jego  miejRce 
przed tek stem  40 kop. p ierw szy  i 20 kop. aażdy n a ­
stęp n y  raz. za  tekstem  'łO kop. p ierw szy  j 10 kop. na­
stęp n y  raz, zaw iad. żałobne po 40 kóp. W ruoryr.e 
„N adeałane* w iersz  p etitow y  lub Jogo m ie j s c e lr b

Numer pojedynczy ć kop. 
Prenumeratę i ogłoszeni i  przyjmuje 

Adminlstracy*.

Telegramy.
(Od korespondentów własnych).

K atastrofa kolejowa.

W arszawa. — Wczoraj o godz.  4-ej rano 
pognięiizy Skierniewicami  a Ptyćwią w y k o ­
leił się pociąg towarowy. Pięć naładowanych 
wagon ów zostało zdruzgotanych;  za taraso ­
wani :1 oi>ydwn torów wywołało przerwę w 
ruchu,  k t ó r y  p 0  paru godzinach został wzno­
wiony.

Postanowienie ministra Szczegfowitowa.

Petersburg. — Krążą pogłoski,  że min i ­
s ter  sprawiedl iwości ,  S/.c ."głowitow, pos ta­
nowił nie wysiępować nigdy w Domie.

W sprawie procesu Tarnowskiej.

Petersburg.— Przybył tu ojciec Ternow- 
skicij w celu uzyskania od lekarzy świa­
dectw,  i z ctirka jego, Tarnowska,  cierpi na 
dnu*rrbę, wytaczającą poczytalność.

Zjazd rabinów.

Petersburg.— W mieszkaniu  Ginsburga 
odbyło t ię zebranie członków zjazdu ra b i ­
nów. Bliosbwg powitał  członków mową, 
w której zaznaczył, że zjazd m a  znaczenie 
historyczne,  że nie należy za jmować się 
pra wnemi łub ekonon reznemi  sprawami,  ko­
niu znem je s t  p rz ed ew s 'y s tk iem  zwrócić u- 
wagif na o b r o n ę  żydów i zachowanie ich in­
dy a idu Un^śc-i rasowej.

Różne.

Petersbu rg.—a r o j e k t  prawa o wolności 
prasy zostanie, wnies iony do Dumy P a ń ­
s twowej  w r. . lu n .

Od Agcncyi Petersburskiej)
Petersburg.  — Podczas wyścigów k o n ­

nych pierwszą nagrodę w sumie  10.000 rb. 
o t rzymał  „Pust iak"  Licznikowa.

Jakuck.—  Otwarły  został oddział b anku  
rosyjsko-chiń -kiego.

Gibraltar. — Rosyj-ka eskadra ,  złożona z 
krążowników,  wyru-źyła do Vigo,

dlalknita— Pr/.ynył tutaj  Dalaj-i ,  ona.
Berlin. — VY gazetach porannych w y ­

dru ko wano cds rwę,  podpisaną przez przed­
stawicieli  kupiccLwa, o wybudowanie  spe- 
cyainie skons t ruowanego  ruchomego b u d y n ­
ku dia balonów sys tem u Zeppelina, jakott-ż 
fabryki dia fabrykacyi  wodoru,  hoszt.y b u ­
dynków  tych obliczone są na sumę miliona 
marek.

Otwarcie wystawy

Helsingfors. — Otwarta  została wystawa 
angielskich  wyrobów rę iz nych  sztuki '  stoso- 
w.nrcj.

Zjazd działaczy ro syjskich na polu filantropii.

Petersburg. —  Pierwszy zjazd działac7v 
rosyjskich na  polu fi lantropii społecznej i 
prywatnej  zostanie o tw ar ty  d. 8-go marca 
w Pe te : sb u rg u  w g m ach u  m uzeum  roln ic twa

Procos Tarnow skiej

Wenecya — Na wieezornem posiedzeniu 
TarnowsKa opowiada o sv\em dziecińs twie i 
o zauiążpójściu za Tarnowskiego,  k tóry  po 
ślubie w dalszym ciągu prowadzi ł bezładny 
żywot,  miał  kochanki i spędzał coce w k 1 u 
bis. Ta r n o w sk a  wspomina o swych cierpie­
niach z tego powodu; opowiada ona, iż w 
czasie podróży po ^Ytoszech zachorowała na 
b-brę ty lyidainą  i w kłcymie odebrała wia­
domość,  iż bra t  jej męża,  nie zdawszy eg za 
minówL odebrał sobie życie. Tarnowska l a  
uważa,  że zarzut,  i t  była ona przy czy. ą sa­
mobójstwa,  j es t  niesłuszny. W  Moskwie w 
1801) roku  poznała się ona  z P ryłuk ow em  i 
jego żoną; w ow y m  czasie cierpiała n a  a t a ­
ki epileptyczne; po śmierci  świekry  w 2 800 
roku zamieszkała z mężem w Kijowie. Mąż 
jej  prowadzi ł n ieporzadne życie, miał k o ­
chanki  szansonistki .  Złapawszy razu pew ne­
go męża na gorącym uczynku z kochanką,

Tarnow ska porzuciła go. V* krótco zachoro­
wała  na  krwotoki,  które t rwały w c iągu 2 
lat, poczem pogodziła się z mężem i wyje­
chała z n im do Nicei, gdzie poznała Koma- 
rowskiego.  S tam tąd  powróciła^ do Rosy i, 
aby się leczyć r.a wodach. Mąż pozostał w 
Nicei, gdzie bił się z Komarowskim o ko ­
chankę.  Tarnow ska zaznacza, że niesłusznie 
ją  oskarżano o to, ż t  była przyczyną t<go 
pojedynku. W  Kijowie w 19Ui roku pozna­
ła Burzewskicgo,  k tó ry  zakochał się w niej. 
Płacąc m u  wzajemnością,  Tarnow ska długo 
się opierała, vz końcu jednak zgodziła s:ę 
zawrzeć z n im s tosunek miłosny. Po m ę d zy  
Borzewskim a jej  mężem pojedynku nie 
było, pewnego j ednak  wieczoru ten ostatni,  
pogodziwszy się z Gorzowskim i ucalowaw 
szy go, ni osp 'dzianie strzelił doń z rewol­
weru.  Borzewski później umar ł  na  memn- 
g i lh .  Tarnów ka umilkła i płacze. Na stę p­
ne posiedzenie— 2 marca.

Z parlamentu niomieckiego.

Berlin.—  W  par lamencie,  podczas debe­
tów nad e ta tem min is ter s twa komumkacyi ,  
minister ,  odpowiadając na  zaczepki posła 
socyal-demokratycznego z powodu ws trzy­
mania  ru chu  przy przejściu pociągu cisK r-  
ski -go,  wyjaśnia,  iż rozkaz ws trzymania  r u ­
chu nie spowodował zwiększania wydatków 
i że b_yło to obowiązkiem, stale stosowanym 
podczas przejazdu pociągami  nadzwyczajny­
mi osób korłm rw anych.

Mowa ks!ęc;a He.iryka.

Hamburg,— Podczas obiadu urządzone­
go przez towarzystwo wschodnio-chii,*kie, 
książę Henryk wygłosił  mowę,  w której za­
znaczyć, i i  na  n o  y ostatniej  podróży sv o- 
juj tio Anglii  niozc zapewnić,  że angiicy ży- 
vi ;ą do nieraców uczucia prawdziwej  przy­
jaźni. Uczucia przyjaźni są wzajemne,  gdyż 
riicmcy wspólnie z anglikami  walczyli w 
Azyi wschodniej.  Koniecznem je$t działać 
w tym kierunku,  aby wzajemne zaufin ie  
obu pań tw do siebie wzmogło się.

Potyczka z bandą zbójecką.

Kalkutta. — Podczas ścigania rozbó jni ­
ków w okręgu Bannu,  zabito oficera ang ie l ­
skiego,  należącego do j ednego  z pułków tu­
bylczych. Szmsciu rozbójników, w tej licz­
bie naczelnik bandy,  zostało zabitych,  sze­
ściu zaś r a n n y c h  dostało s :ę do niewoli.

Zjazd cukrowników.
Wczoraj  w sali gi<łdy ki jowskiej  r o z ­

począł się zjazd członków wszechrosyjskiego 
Związku cukrowników.  Przewodniczy pre 
7,e« Związku, posei do Rady Państwa,  hr. A. 
Bobrinskd.  Bierze udział w zmździe około 
190 przedstawicieli  cukrowni .  Z 'gajając ze 
branie, prze™ dniczący zaproponował  uczcić 
przt-z powstanie pamięć zmarłego członka 
zarządu, p. Ił.  Zdanowskiego,  poczem nrze- 
szedł do skreślenia działał ości zarządu Zwią­
zku w r. 1909. Polegała ona przedewszyst- 
kiom n a  us iłowaniach uporządkowania  k o n ­
wencyjnego ekspor tu  cukru  oraz eksportu  
do Finlandyi  i 1'ersyi. Zarząd s tara ł  się u- 
t rzymać ekspor t  konwency jny w granicach,  
t rz ijz normę zakreś lonych wówczas,  kiedy 
minister - Iwo f inansów uznało za niezbędne 
dokonać repar tyeyi kon tyng ensu wywozowe­
go między w szystkieroi cukrowniami z Lem, 
aby ekspor t  odbywał się na mocy świadectw 
wywozowych. Co dotyczy e k s io r tu  cukru 
do Finlandyi  i P, rs,yi, to pomimo zarządzeń 
ministerstwa,  mająeych za zadanie u re gulo­
wanie wywozu w celu możliwie zupełnego 
wy korzystania  nowego przepisu rządowego,  
zarząd uznał za pożyteczne p rawa  na  eksport  
finlandzki,  j ako też  perski,  ześrodkować w 
nowej orgamzacyi  eksportowej ,  składającej  
się z cukrowników.  Specyalnej komisyi  po­
lec .no opracowanie s ta tu tu  tej organizacyi 
p. n ki jowskiego eksportowego i hand lowe­
go T-wa „Kuto"  i Jegalizacyę T-wa.  W l !p- 
«u r. z. s ta tu t  nowej  organ izac j i  został za­
twierdzony przez ministers two.

A n to n io  F o ya zza ro .
22)

T Ł Ó  M A  C Z K N I E  Z W Ł O S K I E G O  

(Z upoważnien ia  autora).

—)00(—
Pra gną łb ym  mieć partyę,  kroczącą ku 

ideałom prom iennym,  przezemnie wzmianko­
wany m,  zgadzającą się jednocześnie na to, 
co jest dziś koniecznem,  nieunifcnionem.

W  dalszym ciągu swej mowy,  Cortis 
twierdził,  iż owo przyszłe s t ronnic two,  dale­
kie od bezczynności,  powinno sprzyjać  p iw  
s taniu  władzy centralnej ,  powinno górować 
ponad chwianiem się pad a m e n ta rn e m ;  bę 
dąc zaś s ilnem i uzdolnionem i u t rz ym ując  
porzą iek, winno wprowadzać poważne r e ­
formy socyałne.

— Kurya r z y m s k a —ciągnął  dalej Cor 
lis — i większa część kleru,  okazała tak  
ślepe uprzedzenie do ru chu  narodowego,  ta­
kie przywiązanie do dóbr  z i emsi ich ,  że k ie­
dy się w Italii mówi o popieraniu ka to l i ­
cyzmu,  łatwo u-lyszeć można odpowiedź 
udzieloną kiedyś  w Afryce pewnemu misy- 
onnrzuwi,  rozpowiadającemu o wszechmocy 
Boga: „A jeśli n|jR zje"“ Niejednokrotnie
zadawałem sobie pytanie,  czy obecna,  gw a ł ­

townie przeciw kościołowi wymierzona reak- 
cya, zwracając kler  na  d rogę ub ós tw a  i po 
kory ewangel icznej ,  zmuszając go do naiwi
i równości,  nie będzie zbawienną dla p raw ­
dziwych uczuć katolickich.  Wszelako r. z 
sądny mąż s t anu winien dostrzegać  w owej, 
wybujałej reakcyi  mebezpi czeństwo,  gro  ą- 
ce wierze, k tóra  naucza  szacunku dla prawa,  
b ra te rs tw a  między ludźmi  i pewnego rodza­
ju zależności moralnej  klas wydziedziczę 
nych od bogatych,  a w której leży na jw ięk­
sza. j aka  być może pomoc dla naprawienia  
nędz, krzywd  i niesprawiedl iwości  socyal- 
nych.

— Przyszła par lya  zatem,  z jednej 
s t rony musi  poniekąd się zgodzić na  ścisłe 
zastosowanie ogólnego p ra wa do kościoła.

— Z drugiej  zaś s t rony —  ci ąg rą ł  d a ­
lej Cortis — należy przystać  na zasadę h r a ­
biego Cavoura,  gło-zą ą konieczność włącze­
nia religii i wolność: do postępu now oży t ­
nego społeczeństwa.  Musimy us tanow ić  w y ­
znaniową szkolę, k ierowaną prze i kler wed­
le jeg o woli i chęci I d y o t i  tylko w y o b ra ­
żać sobie może, że będzie u jmą dla wolności 
n iedopuszczeń.« do katedr  profesorów bez 
wyznaniowców,  s typendyowauych  przez pań 
stwo. Musimy pozwolić istnieć s towarzy­
szeniom religi jnym,  zapewnić wszystkim 
obywate lom swobodę p ra k tyk religi jnych,  
prywatnie  i publicznie,  st rzedz się wtrącania 
się w sprawy kościoła,  wyjąwszy prawo 
opieki nad jego własnością; trzeba, b,y rząd 
nie krył  się z Lem, iż przywiązuje najwyż­
szą wagę do rozwoju ducha religijni gV 
w państwie.

Mówca przeszedł nas tępnie  do zastoso--! 
wanych przez rząd środków do u reg u lo w a­
nia emisyi  cukru  n a  rynek wewnętrzny  w  
r. 1909— 1910, nas tępnie  złożył sp rawo zdan ie  
z organizacyi  walki  z p rodu kc yą sz tuczny ch  
prepara tów"słodkich.  W  tym celu zarząd, 
wydelegował pp. Pri leżajewa i d-ra Itaszko- 
wicza na k o n fe ren c ję  przedstawiciel i  p ań s tw  
zainter,  suwanych dla opracowania w a r u n ­
ków porozumienia międzyna rodowego  w tej 
sprawie.

Z przytoczonych potem przez prezesa 
sprawozdań r achunk owych  okazało się, że! 
zarząd uchwal ił  w yasyg no w ać  10 tys.  r b . } 
zapomogi  na urządzenie w y s ta w y  kra jowe j  {

‘yonowacłlw Kijowie w r. 1911 oraz s u b s y d ’

Krakowski  „Przegląd Lekarski",  tygod- 
dntk  pod r e d a k c j ą  proł. d-ra St. Ciechanow­
skiego.

Lwowski  „Tygodnik  Lekarski",  reda­
gowany  przez, doc. d-ra W. Nowickiego.

„Nowiny l e k a r s k ie " ,  mieUęcznik w 
Poznaniu,  re dagow any  przez d-ra St. Łaza- 
rewre/a.

Z pism, poświęconych osobnym dż+a- 
łom i i : edycyny,  najstarszy j e s t  „Postęp O- 
kn!isty»;znj“, miKnęcznik,  wydawany w Kra ­
ków ii, przez rwo:'. G. \Y:clurkiewicza,  n a s t ę ­
puje po nim uar&znwsM dwumies ięczny 
„Pr/.f glącl chorób s k ó n y o h  i wenerycznych" 
v;ydi wany pilzez d-ra F. Malinowskiego.

W roku uiAegiym powstały: „Przegląd

mk, rcdagow.o,  v- przez grono warszawskimi)
-f.cyałistów z ó-rem A. L e -o io w s k im  na  

p e d y a tr y c z n y " ,  
z b ie r o w e m i s i ła m i

ozeb; k ra k o w sk i
kwartalnik, wy.-]:.wrny _____  .. _____
pelskich pędyatrów, wreszcie miesięcznik 
v U--i>żłica*B po u r e d a k c ją  d-ra B. Dębińskie­
go w Watuzawie  i d-ra F. Ster i inga  w Loda-.

Z łódv.kiem „U-ui-opismem Lckarst,  i em “ 
połączył się w r.-lra ub. krakowski  u ,P r z e ­
gląd  (%,k’arski*, z.iś do redakcyi  lwowskiego 
„Tyg -daika Lekarskiego" ,  weszło obecnie 
grono warszawskich współredaktorów b 
„Krytyki*,  wydawanej  przez d-ra Z. Kram- 
sztyka.

„Przegląd chi rurgiczny i ginekologicz­
ny" powstał ,  jako wznowienie „Przeglądu 
chi rurgicznego*,  k tóry wychodził  szereg lat  
ofiarnością ś. p. d-ra Wł. Krajewskiego, i 
„Ginekologii",  wydawanej  przez d-ra Cz. S ta n­
kiewicza.

Li tera tu ra  polska posiada nadto dwa 
miesięczniki,  poświęcore  zagadnieniom hy- 
trieuy „Zdrowie* w Warszawie i „Przegląd 
llygTąjuczny* we Lwowie.

KRONI KA.

radę zjazdów handiowo-przemysłor /yob kwTo - {chi rurgiczny i giijeKoir.giczoy*, dvvumiesięcz- 
tą 2 tys rb. Wszystkie sp rawozdan ia  uzy- i  ■
skaty aprobatę zjazdu. |

Po przemowie prezesa  p. Wiszowaty 
zaznajomił zebranych z p ro jek tem  utworze- 
nia przy Związku wydziału kolei że laznych 
dla obrony interesów przemysłu cu k r o w n i ­
czego p o d  względem taryf ,  regulowania  i 
normowania  eksploa tac j i  kolei podjazdo­
wych.

W dys km yi ,  powstałej  nad sp rawozda­
niem zarządu, p. Brodzki wypowiada się 
przeciw organ izacj i  „Keito*. I bez tego T-wa 
< er.y per *kich p raw  wywozowych dosięgły 
75 kip .

P. Zaks zaznajomił zebranych z r e zu l ­
tatami  pracy komisyi do utworzenia T-wa.
Zamierzano otworzyć T-wo w początku r.
I9 i '3—1910, ponieważ j e d n a k  w- t y m  t e r m i ­
nie zgłoszono nie więcej 22°() ogólnej p r o d u ­
kc j i  ponad 80 tys.  p u l ,  k o m i s j a  uznała o- 
twarcie T w a za przedwczesne.

Tu mówca skarży się n a  niesoUdor- 
ność cukrowników,  miedzy innerni n a  po­
s tępowanie p L. Grodzkiego. Po n apom nie ­
niu prezesa, mówca przeszedł  do kwesty i  o- 
gólnej i zakończył  oświadczermm, że p.a 
przyszłość „Keito" zostanie o twar te  po zło­
żeniu 20"0 zobowiązań.

P. Gliński podniósł  nową k w es ly ę  — 
prak tykowania  przez niektóre cukrownie  
zwyczaju ode aga  nia od sąs iednich cukrowni  
plantatorów, którzy pozawierali  na  dos’t r w ę |  
buraków um ow y i ot rzymali  już n a w e t  a-1 
wanse.  Takie postępowanie z jednej  s t ro ny 
s tawia często w krytycznej  sy tu a c j i  poszko- 
hov?ane cukrownie,  z d ru gie j—w pływa d e ­
moral izująco na  p lanta torów.  W sprawne 
tej uchwalono wybrać  specyalną k o m i s j ę  
dla opracowania sposobów przeciwdzia łania 
takiej szkodliwej rywalizacj i .

Zebranie sprawozdawcze zakończono 
wyborami  nowego zarządu związku,  k tóry 
postanowiono zwiększyć do 90 osób. Wyszli  
z u rny  pp. A. Bobrinskij,  P. Chari tonienko,
L. Brodzki,  M. Bałaszew,  ks.  B. Dcłgorukij ,
M. Zaks, B. Kraczkiewicz,  II, Mazarłdci, L 
Piatakow,  A. Birotkin,  K. Fiszman,  M. Sze- 
1 takow, br. M. Szteingel,  I. Szczenio wski,
J. Kwiig, M. Leszczyński,  M. Monachow, A.
R-.binder, M. Babasznikow, B. Chanienko,
B. Bro .iewski,  I. Natansohn,  B. Ro twand,
}\  Jarnuszkiewicz .  Na  zastępców; H. Jenni ,
S. Oidikowski, L. Ju rkowski ,  D. Margolin,
S. Watroszewski ,  M. Tołc-czko, Do komisyi  
rewizyjnej:  J .  Kossakowski,  M. Otrs iannikow,
M. Sokołow.

Następne posiedzerde dziś o godz.  7 i 
pół wieczorem.

X ć. repu ulic  W w ied io r iA ie j  i K iry lowikie j  n ie ­
znany złoczyńca odebrał od S. L izm arkow rj  torebkę, 
poczem zbiegł.

— I)l:V,i7Si'ILfv. Po l icya  a resz towała  dezertera, 
Dym itra  Tkaczeokę .

— A R E S Z T O W A N IA .  Policy* a resz towała  po­
zbawionego praw A. ( iunczareukę  i oskarżonych o k r a ­
dzież JelYcma Tigol i Łuk ie ryę  Opanasienkową.

— W A P A D L K .  P rz y  ul. W. - Dorogozyckiej
geom eira  W .leremiejew z powodu nioosi*o?ności' przy 
op! .pi ni i u ri:\voI 'ieni zranił  »ię w j u e K  Je re m ie je w a  
odwiezione, do > 'p i ta la  dia roUj,tsik6w.

— ZAMACH 1 SAMOHtMCZF. W  botelu przy 
u!. Aleksandrewfckio.i zaąyła  irucizny Jryna 1\ k e t a r z

Pogotowia* u r a t a l a j  (1 .snerasj ę.
W don)u iNr. ig! pr/y  ni. tv'adhrzeżno-L,vbedzkiej 

krawczym  Mary a B. zazy a soli ■•nkrow.j. D e jp e ra tk ę  
przewieziono do szp ita la  * A lek»ai:iK-o w ?k :ego.

— PO ŻAKA ’ . Przy ui. i i  -Mo^ijckie.j w doiuu 
Nr. 4U wybuchł f“ >zur. '-traty wynoszą około 1,000 rh. 
Dom nie był zansoknmwany.

i ’rzy u,. W'. Wesylkowskiej N r .  18 w pracowni 
materaców wybuchł pożar, który z o- tal w czas zauwa­
żony i d'io);i im n  szybko stłumiony.

ROZMAITOŚCI.

K a l t 9 < a ” K7k.
Dsi« 1 (1-1) \ ib in a  U. W.
J u t r o  2 (15, l le i -o y

W««L'6fi ałohia gods, ii e . 2<i 
Zachód łłoftc#. godz E; « .  U ' .  
Dłigoić IRfa gcdi. 11 tu. io.

I \ i . ( i r c i i  hri.slytc i b ’hlui!r!, fir;i/.  W sier-  
pr ia w BfuiiM li odbędzie się  kongres a re ldwiDów i 
b itl iu iekarzy ,  na  kiery zaprę* teni zostali duicgaei  y*oI- 
skicli id- yiucyi i wyższych zakładów naukowych.

b r u d u  llt tlil ti!s:<i. W  ty :h  dniach wyszedł w 
Rzym;, r s ia t iu  tom iiarcdowcuu krytycznego wydania  
Jz ;e ł  ( lali leusza,  ob rcń cr  systemu Kopernika.

" s ia tn i ,  C v udziesiy  pierwszy tom w ic ik ie jo  w y­
dawnictwa zaw iera  iodekęy.

1’r f c a  nad iem w ydaiieui  l r w j ł a  lat  dwadoia- 
ścirt. nak ładem  włoskiego m in i t t o r - U a  oświaty. P r o ­
wadził ie prof. F,.varo.

W p-fiwszycli  cśmiu ti marli zobrauo rozprawy 
naukowe t ła iileusza,  między iDncmi «Obronę STbtema 
Kopernika*, daloj idą rozp raw y  l i terackie ,  l isty i L <t 

W końcowych tomach zebrano m ale ry a ł , ’ służący 
( ia l i ina jzow j w procesie mkw izy.-yjnym w r. 11>33.

KADESŁANE.

Ta rubryka nic pochodzi od Rcdakcyj  
która też za nią nic odpowiada.

Polska prasa lekarska.
— )oo(—

W  roku ubiegłym polska prasa  l ek a r ­
ska  -wzbogaciła się o kilka czasopism. Obe­
cnie prasa l eka rska  w swej całośc. przed­
stawia się, jak  nas tępuje.  Z p ism  o cha ra ­
kterze ogolnym wychodzą:

„Pamiętn ik"  warsz. T-wa lekarskiego,  
pismo kwar ta ine  pod r e d a k c j ą  d-ra K. Rzęt- 
kowskiego.

„Gazi ta Lekarska" ,  t y godn ik  w ars zaw­
ski, pod red. d-ra A. Puławskiego i d-ra 
Wl. Stankiewicza.

Warszawska „Medycyna i Kronika  Le­
karska*,  tygodnik  pod r e d a k c j ą  d-ra S a ­
dowskiego i d-ra J. Zawadzkiego.

- -  Odczyły i. W/L Dawida. Ju t ro  t. j. 
we wtorek jnzyjedzie do Ki jowa znany p s y ­
cholog ■). Wł. Dawid. Do 4 marca p. Da­
wid będzie miał  odczyt  „0 in te l igencj i" ,  
dn.  5 m a r c a — „0 głupocie",  da.  6 marca— 
„O zdolności do pracy*. O.iizyty odbędą się 
w „Ogniwie".  Począick u godz. 8-ej wie­
czorom. /, i rganizowaniem odczytów z a jm u­
je  się Kolo kobiet polek.

—  Wystawa pefsko-czeslło-morawskich  
malarzy. Wystawę of icjalnie zamknię to  
wczoraj w niedzielę o godz. 5-ej po połud­
niu,  jednak na żądanie publiczności w y s t a ­
wa zos&je przedłużona o 1 dzień; o twar tą  
więć będzie dla zwiedzających dziś w po­
niedziałek od g. T i  do ó po południu.

— K R A D Ź l l . / E .  P rz y  ul.  Wozdwiżeń-skiej z 
unei-zkRii.a A. L łchowykie^o skradziono bielizny i u-  
Lrań na  .-unię H 0 rb. W. Milew skiem u wyciągnięto z 
kieszeni paszport  i portiąl  z 385 rb. Pr/.y Bibikow- 
'iiia U tlw nrzo  (N. r>4) z łodzieje, wyłamawszy okoo, 

w m g n ę l i  do f t ie sz k a ió a  M. 1 'u c z k iu e j  i u k ra d l i  ma- 
s s tu ę  do szycia  w a r i tm i  110 rh. P rz y  ul. M W iodz;- 
ui i orskiej  (sś r. 711 skradziono  d r .  Bocz»;-ow«wi zaprząg. 
P rz y  ui. W . - f  roge^yckiej (49) skradziono i  mioszka- 
n iaTCłcziirowsuiego pilriiiadze i wek-el na sumę 3CO rb. 
P rzy  j I . Kuź.nie.-.znej Ńr.  10 zlc-dziejo, po złamaniu 
zainkfiw zakraoli  się o'o m ir s z ia n ia  kopra  K alm acow - 
sk io p i  1 m b o i i i l i  rżeczy na sumę 1./»(-0 rb.

I iau d ln rz  I, t i  i pszii-ju zawiidcanił  polic.yę o sy­
s tem atycznych  kradz-ezach knszykó-* doki r.ywauych z 
j eg )  sk ładu pr /v  u). CLorew,,j Nr. 19.

■ Z A B Ó JS T W O  ŻiOENIEKZA. P odczas  bójki, 
która w ynik ła  w okolicach Sz . i lank i  pomiędzy cebuli 
t a n a m i*  a żołnierzami cd d z ia Ju kolejowego, ran iony  
zosiał  j e d t n  żcłaicrz,  k ióry ,  po przewiezien iu  go do 
szp ita la  wojskowego, zmarł,  dwaj inni  żołn ierze  o d ­
nieśli  lekkie  rany. N iebawem  po dokonaniu poszukiwań 
ii -o  tDików bó.iki, art-fZtowano 7 cebuliganów*.

— N A PAD A W zauł.  Oluboczyckira nieznany 
złoczyńca dokonał  na pad a  n i  D. Bykowa.  ZiOJZjńca 
zr.dał ki lka  ran Bykowowi  i zbiegł.

Na ul. Iwanowskiej nieznany wyrostek napad ł  
nn, E. R v r ia r iew ą  i. odebrawszy j r j  tnrobkę z pie- 
n ięd-m i 1 kosztownośiiami na suinę rb , uciekł.

[II  -JT OTvVARTY

do Pana Stefana Kosko
z  O z a r z y n ie c

w  K i jo w ie .

W odpowiedzi na lis . otwarty Pana z 
dnia 24 lutego b. r, wyjaśniam, co na*.tą-
puje;

Zachodzi zasadnicza różnica pomiędzy 
sadami honorowymi, do rozstrzygania trw-ft* 
styi etycznych powołanymi, które to sady 
dla każdego człowieka honoru są instancją  
obowiązującą, a sądami p;lubownym i, za­
stępującymi sądy koronne w roztrząsaniu 
kwestyi prawnych; tym  ostatnim wolno jest  
stronom polecać swrój zatarg lub nie, kieru­
jąc się wyłącznie względami praktycznym i.

Zważywszy, ze nieporozumienie, w yn i­
kające z odstąpienie przezemnie Panu kon­
traktu dzierżawnego na Ozarzyńce żadnych  
spornych kwestyi honorowych nie zawiera, 
a sprowadza się wyłącznie do wyjaśnienia  
następstw skomplikowanej sytuacyi prawnej, 
wymagającej orzeczenia kompetentnego są ­
du prawników, że, ze względów dobrze Pa­
nu znanych, do wyjaśnienia tych kwestyi 
muszą być pociągnięte osoby "trzecie, bez 
zgody których sąd"polubowny jest n iem o­
żliwy, że żadne względy formalne nio za­
gradzają Panu drogi do sądu koronnego— 
uważam ra nieodpowiednie zabierać czas 
sędziom polubownym naszymi rachunkami.

Odpowiedź ta jest ostalniem wyjaśnie­
niem, które Panu udzielam, albowiem pole­
mikę, przez Pana rozpoczętą, jak rów r.iei i 
ton takowej, uważam dla siebie za n ieodpo­
wiednie.

Z należnym szacunkiem
J ó z e f D u s z y ń s k i.

Btrszada,
26 lutego 1910 r. 1 7 1 3 9

— Wasze szemrania, panowie, nasuwają 
mi wspomnienie mego dzieciństwa. Pomnę,  
że m egdyś w szkole słyszałem opowiadanie 
o wielkich pokładach muszel, które na mor­
skie m wybrzeżu otwierają się do słońca, 
a gdy je chmura chwilowo zaciemni, zitmy- 
ka|ą się ze szmerem przeciągłym. Pozwólcie 
mi, panowie, łudzić się nadzieją, Ż6ście do­
strzegli w mych myślach i słowach przewa­
gę św iatli  nad cieniem. H ra fe g o  Cavour’a 
wyborcy zostawili na lodzie za jego program
0 rozwoju cywilizacyi chrześcijańskiej. Być 
może, żc podobny los i mnie dotknie, mimo  
to, do tych z was, panowie, którzy mi swe 
zaufanie odbiorą — nie zachowam żaanej 
urazy.

— Wychodząc z walki zwyciężonym,  
choć nio poniżonym, pomnieć będę, panowie, 
że każdy wolny kraj ma swoich przedstawi­
cieli, pozbawionych mandatu, ma prawodaw­
ców, n!e należących dc parlamentu; że każ­
dy obywatel może stanąć w  obliczu narodu 
ku obronie jakiej mu się podoba opinii po­
litycznej i że biała, czy tam czarna gałka, 
nie je st  ani jedynym, ani najpotężniejszym  
środkiem do pozyskania przewagi d.a swych  
opinii*.

Z pierwszych rzędów porwały się okla­
ski, z dalszych, szmer sprzecznych komen­
tarzy. Członkowie komitetu ani się ruszyli. 
Tylko przewodniczący uścisnął rękę Cortisa
1 rzekł doń półgłosem, tonem zadowolonego 
prole ora:

— Brawo! brawo! Bardzo jasno, bar- 
d/.o szczerze! Piękne niyśii, wzniosłe!

Cortis, poważny i blady, odrzekł krótki:

— Teraz na panów kulej.
I wyszedł z sali, a z i  nim g r o m a d k a  

jego przyjaciół.
Zaledwie uczyoił  kilka kroków,  pan B. 

i inni poczęli go ściekać i zasypywać przy­
miotnikami .

— Debrze powiedziałeś o tych m u ­
szlach—mówił  jeden.

E h! c<5|to za p iękny był  pomysł  po­
równania ojczyzny do żywego organizmu,  
k tóry się ro z w i j i ! Nie t rzeba pozatem 
szukać nie słuszniejszego!

Ba! Go do muszel tych, to jakbyś  im 
powiedzkńł: jeśliście niekontenci,  to tyliście 
warci,  co ostrygi!

— Tak,  tok—zadecydował  B.— wszyst ­
ko to j e s t  dobro, lecz cała s ła owej mowy 
polega na jej myśli.  A myśli t o n o w e ,  śm ia ­
łe, godne Bismarcka! B.ła i postęp! Tron i 
ołtarz! Cortis a kiedy się zobaczymy?

— Nie wiem. Zależy to od mojej 
ciotki.

— Daj jej spokój,  tej swojej ciotce, 
w takiej chwil i  nie mówi  się o ciotkach.

U wejścia czekał na Daniela wettu-
rino.

— Zaprzęgaj konie— rzekł m u  Cortis. 
A gdzie się zatrzymałeś?

— W  oberży, pod „Scudo d'oro.“
— Dobrze, zaraz będę.
— Cortis skierował  się teraz ku k a ­

wiarni.  Mury pokryte były p lakatami  wy- 
b- rezenii. Plakaty C o r l s a  były nieliczne, 
po większej części rozdarte i poprzykrywa- 
ne afiszami przeciwnika,  zaczynającymi  śię

od słów: „Nie głosujcie za wrogami oj
ezyzny."

Wszedł do kawiarni, mecno zdenerwo­
wany. Znajdowała się już tam garstka  
młodzieży, dysputującej o wyborach* Jeden  
z nich powiedział, żc wartoby pójść do klu­
bu stanąć u wejścia i wygwizdać tego o- 
brońeę księży— Cortisa. Ten, pijąc spokoj­
nie swą kawę, wysłuchał tego.

W ygwiżdżemy także jego przyjaciela 
B. odezwał się drugi.

Coitis zerwał się, bardzo blady.
— O co tego, to nie będzie!—rzekł.
Tamten zmierzył go  wzrokiem, osłu­

piały, i zapytał g łosem niepewnym:
— I dlaczegóżby nie? Któż pan jesteś, 

byś mógł mi przeczyć?
— Jeżeli wam mówię „nie"—zagrzmiał 

Cortis— i wam, i innym podobnym do was, 
to nie pozwolę powiedzieć sobie „tak", chy­
ba kt ś zechce poczuć na swojej twarzy.....

Słów swych nie dokończył. Jednym  
ruchem dla oswubodzenia miejsca cisnął o 
ziemię krzesłem, stołem i tacą, wraz z tem, 
co było na niej. Uczyniwszy to, ręce skrzy­
żował na piersi i stanął naprzeciw swego  
antagonisty.

Kasyerka poczęła krzyczeć diik im  g ło ­
sem, pozbiegali się garsoni.

Cortis widząc, że "przeciwnik milczy, 
rzucił bilet wizytowy służbie, zbierającej 
resztki.

(D. c. n.).

REDAKTORZE i WYDAWCY  
TOMASZ M!CHAL0* 8KI

ANTONI CZERW'AS’ 1
D ru ka rn ia  Polska w Kijowie, ulica W.-Wasylczykowska (Prorezna 9) róg  Puszkińskiej .




